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NEJEPROMOSI 


GROSZY GROSZ 
GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
Rok II. Kraków, Sobota 16 5 1982 r. Nr. 
? 
Dzisiejsze SKROTY 


posiedzenie Sejmu 


Dzisiejsze posiedzenie Sejmu 
będzie niemal wyłącznie poświę 
cone sprawom wojskowym. Na 
porządku dziennym znajduje 
się 10 sprawozdań komisji woj- 
skowej, dalej sprawozdanie ko 
nusji regulaminowej o wydanie 
sądom Y posłów, z czego 2 z 
B.B, 2 ze Str. Ludowego, 1 z 
P.P.S. (Ciołkosz), I z Kl. Nar., 
oraz 3 komunistów. 


Sprawa budżetu kolel 
na komisji budżetowej 


Komisja bnudżeiowa miala o. 
bradować nad budżetem minister 
stwą komunikacji, skończvlo się 
jednak na dyskusji prawno . for 
walnej, koleje zostaly, jak wia- 
domq, wyodrębniouw w państwo 
we przedsiębiorstwa. W budżecie 
tiguruje tylko wplata do Skarbu 

aństwa, lub doplata ze skarbu 

, AM finansowy przedsiębiorstwa 
DKP. jest zatwierdzony przez 
Radę Ministrów a nie Sejm. Wy 
rażono wątpliwość, czy wobec ta 
Lego stanu rzeczy obrady. komi- 
sji nad budżetem kolei mają Ja- 
Kiekolwiek znaczenie. | 

Na wniosek prezesa Byrki odro 
czono obrady nad tym budżetem 
ua 8 dni, aż do wyjaśnienia stro 
ny prawnej, jaką Sejm odegrać 
na w uchwalaniu budżetu kole- 
OWsgO: 


„Ma - komisji 


Konstytucyjnej 
monarcehisci marzyli 


o królu 


Na wczorajsze posiedzeniu 
sejmowej komisji konstytucyjnej 
toczyła się dyskusja nad refera- 
tem wicemarszałka Cara o sposo 
bie wybierania Prezydenta. w no 
wym projękcie Klubu B.B, Na po 
siędzęniu komisji obecny był rów 
ueż marszalek Sejmu dr. Śwital. 
“EL 

Projekt Klubu BB. przewiduje 
wybór Prezydenta przez plebis- 
oyt z pośród dwóch kandydatów. 
Jednego przedstawia ustępujący 
Prezydent, drugiego’ większość 
zgromadzenia Narodowego. Sen. 
sBacją było przemówie”iae pos- 
Mackiewicza z BB. znanego mo- 
narchiety. który wywodził, że mo 
narchja bynajmniej nie zamyka 
drogi wybitnym jednostkom, 
lecz wręcz przeciwnie — oddaje 
h EZ Słowem; niech żyje 

rol. 

Poglądów poa Mackiewicza nie 
„odzieła jednak jego kiub w oa- 
ości, gdyż następny zaraz mów- 
Fu proponował poprawki, zabez 
bieczające prz niebezpieczeń. 
stwem iaonarchji, Smę:nie wtó- 
rował tylko pos, Maekiew:czowi. 
również członek klubu BB. ordy 
nar na Ołyee książę Radziwiłł. 
Zapewniał prof- Komarnickiego— 
Mówcę Kl. Narod. ilo 
Zwolenników króla w Polsoe jest 
Znacznie większa. aniżeli przypu. 
šzoza się į że zwolenniey znajdu- 
ja sie również w obozie prof. Ko 

mickiego. 


Radca N |, K. skazany 
Szantaże | oszustwa 


w sądzie ok z 
sł ręgowym zakończy! 
51 Proces przeciwko radcy Naj. 
Kontroli Państwa. 
M Dowkwillowiczowi 
oskarżonomu We- 
Śliwińskim o wy 


muszani £ 
Frał „japówek, ueiłowan'e 
0 A oszustwa. Osohami. 


tych aferach wchodziły 
maty: właściciel firmy le. 
ska. Tis pa | ohywatąlka ziem 
Owióki akazan 
FOX więzienia, Ai 
unləwinniono. 


został na pół 
iwińskiega Ej 


Ameryka zajmuję sie Włagną bie 


ni2 dba o nędzę Europy 


Zbliżająca się konferencja w 


Lozannie. mająca omawiać 


sprawę długów powojennych — 


zazębia się ściśle o to, jakie sta 
nowisko wobec 
zajmie Ameryka. która wedle 
ostatnich oświadczeń oficjal- 


tych diugów 


nych nie godzi się na przekre- 
ślarie swych wierzytelności w 
Europie. Obecnie prasa amery- 
że prezydent 
Stanów Ziednoczonych nie wy- 
śle na konferencję w Lozannie 
przedstawiciela nawet w chara 
Jeśli tak 


kańska donosi, 


kterze obserwatora. 


jest istotnie oznaczałoby to nie 
powodzenie zupełne konferencji 
w Lozannie, zachwianej już zna 
nem oświadczeniem kanclerza 
Rzeszy Bruninga, zgóry zapo- 
wiadającego niepłacenie dłu- 
gów. 


Sprawa 19-lefniego zabójcy odsłania 


potworne mroki zbrodni 


wsród próżniaczej młodzież 


Teleionem od własnego korespondenta „Ostatnic 


PONURA SENSACJA 

ódź przeżyia wczoraj ponu- 
rą sensację: rozprawę sądową 
przeciw niepełnoietniemu za- 
bójcy rówieśnika. Proces ten 
jest groźnem ostrzeżeniem, gdyż 
odsłania otchłań zepsucia, w ja 
kie stacza sę miodzież pod 
wpiywem braku pracy, hazardu 
i hulanek. 
19-LETNI MŁODZIAN FRZED 

SĄDEM 

Przed sąaem okręgowym w 
Łodzi stanął 19-letni Leon Ka- 
relicki, oskarżony 0 zamordowa 
nia zwega kolegi rówieśnika, 
bolestawa Millera. 

W „SALONIE GIER“ 

K. zabił Millera w „salonie 
gier sportowych”, mieszczącym 
się na głównej ulicy miasta, 
gdzie zbierała się młodżiez rze 
komo dla gry w ping-ponga, w 
rzeczywistośc! młodzi chłopcy 
zasiadali do kart i prowadzili 
najbardziej wygórowany hazard. 


Przed sądem zabójca zeznał, 
że zabił kolegę strzelając w ob 
ronie własnej. Miller bowiem 
szantażował młodych graczy, 
często uczni szkolnych, wymu- 
szając od nich pieniądze na hu- 
lanki. grożąc ustawicznie donie 


sieniem rodzicom i władzom 
szkolnym o różnych sprawkach, 
które doskonale umiał podptry 
wać. 
Z RĘKĄ W KIESZENI 

Karelicki zachowuje na spra- 
wie zupelny spokój. Przystojny 
brunet o zuchwałej niemal twa- 
rzy, swobodnie siedzi na ławie 
oskarżonych niedbale trzyma- 
jąc rekę w kieszeni. 

ZEZNANIE MORDERCY 

Buntowałem chłopców, hy nie 
ulegali wymuszeniom Millera, 
— mówi oskarżony — za co gro 
ził mi śmiercią. 

CO MI GROZI ZA 
ZABÓJSTWO 

Jeszcze w przeddzień mojej 
zbrodni, 3 listopada zgłosiłem 
się do komisarjatu, prosząc po- 
licję o opiekę. Nie udzielono mi 
jej. Pytałem policjanta, co gro- 
zi mi, gdybym musiał zabić czło 
wieka w obronie własnej, Funk 
cjonarjusz adpowiedział, że tyl 
ko 3 miesiące więzienia. 

PANIENKI SŁUCHAJĄ 

I ZEZNAJĄ 

Wyłaśnieniom oskarżonego 
przysłuchuje się publiczność, 
przeważnie młodzież, i to mło- 
dzież płci żeńskiej. Przed sądem 
stają świadkowie, których jest 


łódzkiej 


Wiadomości". 


trzydziestu kilku. Koledzy mor 
dercy i zamordowanego zeznają 
naprzemian na korzyść jednego 
.o drugiego. 

Niewzywana zgłasza się przed 
stół sędziowski 18-letnia dzic- 
wczyna. 

— Znałam ich obu=mówi-— 
Miller był zły i awanturnik. 
Karelicki zawsze stawał w ob- 
ronię krzywdzonych przez Mil- 


lera- 

PRÓŻNUJĄCA MŁODZIEŻ 

arelicki - zabójca ukończył 
w Łodzi szkołę przemysłowa — 
tak, jak i całe młodociane towa 
rzystwo opieczętowanego obec 
nie „galonu gier" i był bez pra- 
cy. Trwonił czas na grze w kar 
tv i huląnkach. 
AWANTURNIK 

Miller, ofiara morderstwa, nie 
jednokrotnie był notowany w 
policji za urządzanie awantur. 

WSPOŁZAWODNICY 

Krążą pogłoski, że Karelicki 
zabił Millera naskutek niepowo 
dzenia w  współzawodnictwie 
szantażowania i kierowania mło 
dymi graczami. 

DZIŚ WYROK 

Karelickiemu grozi kara od 8 
do 15 lat ciężkiego więzienia. 

Dziś o 4-ej zapadnie wyrok. 


Straszna zbrodnia meża-uwodziciela 


Porąbał siekierą własią żonę i shańbioną przez siebie służącą 


Podwójne morderstwo w Jab 
łonnie! — oto okropna wieść, 
która wczoraj wstrząsnęła War 


śc|szawą. Natychmiast na miejsce 


zbrodni udał się nasz współpra 
cownik i ustalił następujące, re- 
węelacyjna szczegóły, mrożące 
krew w żyłach, 

W Jabłonnie Legjonowej wła 
ścicielem jednego z domów jest 
zamożny gospodarz, 35-letni 
Marjan Chmielewski, który za- 
mieszkiwał z żoną, 22-letnią Ja 
niną Walendziakówną. Aczkol 
wiek Chmielewscy pobrali się 
niedawno, pożycie ich 

nie byio szczęśliwe. 
Niejednokrotnie między małżon 
kami wybuchały kłótnie, przy- 
czem stroną zaczepną był Mar- 
jan, człowiek swarliwy i skory 
do wypitki. 

Przed 3-ma dniami (we wto- 
rek), Chmielewski wróciwszy 
do domu w stanie nietrzeźwym, 


| 


ucieszył się, gdy stwierdził, iż} Około godziny 3-ej nad ra- 


żona bawi u sąsiadów a 
śliczna Janka siedzi samotnie 
w kuchni. Nie panując nad swe- 
mi zmysłami, roższalałemi pod 
wpływem alkoholu. Chmielew- 
ski wbiegł do kuchni i rzucił się 
na Jankę, dokonywując na niej 
ohydnego gwałtu. 
Zkolei zagroził dziewczynie, 
że ją zamorduje, 
jeśli opowie o zdarzeniu jego 
żonie. 

Służąca narazie przemilcza- 
ła. ale onegdaj, korz"stając z£ 
nieobecności gospod: (a, opo- 
wiedziała swej pani o hańbie. 
Dawiedz'awszy się o czynię mę 
ża Cnmielewska 

zawiadomiła policję, 
Uprzedzony widocznie o tem, 
Chmielewski w ciągu dnia nie 
wrócił do domu planując w u- 
kryciu 

straszliwą zemstę. 


nem Chmielewski zakradł się 
do domu i dobywszy ze śpichrza 
siekiery, zadał 

S ciosów służącej w glowe, 
a następnie obryzgany krwią, u 
derzył kilkakrotnie 

swą ŻONĘ. 

Dokonawszy t otwornych 
zbrodni, a Zbiegł. 

Nad ranem, gdy do mieszka- 
nia przyszli ząsiadzi, zamarli z 
przerażenia. Wkrótce 
przybył lekarz Pogotowia, któ- 
ry stwierdził 

śmierć 

Walandziakówny. Dającą słabe 
oznaki życia Chmielewską prze 
wieziono do szpitala Dz. Jezus. 

Za zbiegłym mordercą zorga- 
nizowano 

obławę. 

narazie bez rezultatu . Pościg 
trwa. 


potem | 


Walki pod Czinczou trwają. Wojska 
chińskie zaatakowały oddziały japoń- 
skie. Wywiązały sę krwawe walki, Pa 
obu stronach padło 53 zabitych, 

—;U 

Z Nowego Jorku donoszą, że stan 
Alabama został naw edziony przez or- 
kan o niezwykle gwał.ownej sile. O- 
liarą huraganu padło ll-iu zabitych i 
150 rannych. Straty materja.me są bar 
dzo znaczne, å 

Dotychczasowe pracę mad wydoby- 
ciem z kopalni Karsten - Zentrum 
pozostałych 7-u górn ków nie dały re 
zulialu, Rozpowszechniona wiadomość 
jakoby wydobyto zwłoki dwóch zasye 
penych górników, ne odpowiada pras 
wdzie. Poza 7:u uratowanymi w nie- 
dzielę górnikami nie uatrufiooo na 
ślad reszly zasypanych, 


Nowy rząd we Francji 


PARYŻ. (PAT) Węzoraj w 
nocy ukonstytuowany został 
trzeci gabinet Piotra ‘Lavala. 
Prezesurę Rady Ministrów i te 
kę Spraw Zagranicznych objął 
Laval. Ministerstwa Wojny — 
Tardieu, minsterstwo Spraw 
Wewnętrznych — Cathala, Mi- 
nisterstwo Rolnictwa — Founld. 
Wszyscy pozostali ministrowie 
zachowali swe dotychczasowe 
stanowiska. 


Lwiw w atmosferze 
amaturskiego Ślenztwa 


LWÓW, (Telef. własny). Mi- 
mo odroczenia procesu inżynie- 
ra Zaremby i jego kochanki 
Gorgonowej przez fakt przeka 
zania sprawy sądowi przysięg- 
łych, mieszkańcy Lwowa nadal 
żyją w atmosferze domysłów, 
dociekań i amatorskiego śledz 
twa. 

Wczoraj do sędziego śled- 
czego Kulczyckiego zgłosił się 
taki amator - detektyw, Kazi- 
mierz Matula, zamieszkały w 
Brzuchowicach, gdzie zamordo 
wano nieszczęsną dziewczynę. 
Matula oświadczył, że prowa» 

i dzi ra własną rękę śledztwo. 
|Widział on w nocy, kiedy do» 
konano morderstwa, jakiegoś 
mężczyznę, prawdopodobnie ko 
chanka zabitej lub zabójczyni. 
Matuli udało się rzekomo stwier 
zić nazwisko owego mężczyz- 


a ©. 


y. 

Sędzia Kulczycki przesłuchał 
Matulę, do jego zeznań jednak 
nie przywiązuje się większej 
wagi. 


TABELA LOTECJI 


Wczoraj w pierwszym dniu cią 
gnienia 3.ej klasy 24.ej polskiej 
loterji państwowej wygrane pad 
ły na następujące numery: 

100,000 zł. nx Nr. 37989. 

15,000 zł. ua Nr. 159256. 

5,000 zł. na Nr- 24694. 

2000 zł. na Nr. 154741. 

1.000 zł. na Nr. 32418, 

po 500 zł. na N.-ry 46036 6!564 
81942 138630 146839, 


GIEŁDA 


Obroty male, tendencja dla wa 
lut europejskich słabsza. Urzędo. 
wy kurs doiara wyższy. Popyt na 
dolary wiekszy. Dolar 8.91 — 8.91 
i pół. Tendencija dla pożyczek pań 
stwowych przeważnie mocniejsza 
dla listów zastawnych niejedno. 
lita. Obroty akcjami minimalne. 
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O czem mówią i piszą? 


Po wyroku w procesie 11 posłów Cenitro:.ewu 


Osłoszony oneśdaj wyrok Są 
du Okręgowego w sprawie prze 
ciw 11-tu posłom Centrolewu 


$> znalaz! omówienie w czołowych 
* artykuiach prasy stołecznej. Jak 


$0z6żnorodne krążyły opinje w to 


a + 


To 
8, 


ku samego procesu, tak różno- 


—aedne ścierają się zdania, po za 


*padnięciu wyroku. O procesie 


asse -pfżze „Kurjer Warszawski”? 


„nosił na sobie piętno rozpra- 
wy historycznej, To też obrOna 
tylko iakby ubocznie zajmowała 
się oschami, Osoby czuły się tu 


przedstawic elami sprawy ogólnej, 
lch dole i n'edcie były ty.ko epi- 
zoczmi. Na w.downi znalazi się 
fakt starcia dwu 6Lozów, Siep0e 
łączonych najmniejszą choćby ni 
cią ideową", j ` 
Natomiast „Robotnik“ uwa- 
ża. że wyrok nie zmieni ukła- 
du. sił w: kraju, ale 


„Rozwieje niek!óre zładzenła 


« ile się jeszcze gdzie niegizie ko 
łatały, potwierdzi surowe prze- 
świadczenie .nnych. Zasadnicza 
droga naszej pracy tem jaśn ej bę- 
dzie wytknięta, tem głębiej wej- 


Eleganckie „bankierki” 


pod zarzutami uciemiężonych dłużników 


W KOSZTOWNYCH 


Dwie eleganckie damy w 
kosztownych futrach, matka z 
córką, dzieliły wczoraj przy- 
krości zasiadania na ławie o- 
skarżonych pod zarzutem po- 
bierania lichwiarskich procen- 
tów od pożyczek. 


MATKA I CÓRKA 


Nazwisko matki brzmi — Zo- 
fra Liljenszterny wdowa po dy- 
rektorze banku, liczy lat 54. 
Córka Helena Lewandow- 
ska, ma lat 36. 

KLIENTELA „BANKIEREK” 

Klientela „bankierek' rekru- 
tuje się z różnych sfer, od fry- 
zjerą, poprzez kasjerki i urzęd- 
niczki, aż do właścicieli luksu- 
sowych kabaretów i dancingów 
oraz kamieniczników. Bo mat- 
ka z córką miały czułe serca 
dla wszystkich... którzy zmusze 
ni okolicznościami losu, płacili 
po 5 proc. miesięcznie. 


10 PROC. MIESIĘCZNIE 

Zaczęło się od pani Jędrasz- 
kowe', właścicielki domu przy 
Al. Ogrodowej. Pożyczyła 2000 
ziotych na remont kanalizacji, 
dając prócz weksli, w zastaw dy 
wany perskie i platery. Z kredy 
tu korzystała i kuzynka p. Ję- 
draszkowej, której Liljenszter- 
nowa podniosła stopę procento- 
wą z 5 na 10 proc. miesięcznie 
oraz policzyła 1000 złotych za... 
przechowywanie zastawów. 
Miarka przebrała się. 

Stąd przyczyna zetknięcia się 
oko w oko z karzącą sprawie- 
dliwością. 

ZRUJNOWAŁY GO 

Prócz p. Jędraszkowej 1 jej 
kuzynki, skargę do policji wnie 
śli: fryzjer p. Włodarski i wła- 
ściciel nocnej restauracji „Cla- 
ridge” Wacław Gromow, 
który splajtował między inne- 
mi wskutek płacenia lichwiar- 
skich procentów. 

W KRYTYCZNEM POŁOŻENIU 

Z pożyczających, tylko jedna 
n Ear 


Kasia z Podlasia 


Przyjechała Kasia 

z Podlas.a 

do Warszawy szukać „obowiązku“. 
W związku 

z tem zna.azła fakior$ów — 

a faktycznie ama.orów 

na giupinikie Kasie... 

A ża Podlas.e 

o fakiorach Kasi nie uczyło, 

więc przytrafiło 

się dziewczynie okropne nieszczęście! 
Jeno szybkie zamzżcie 

mogło ją ratować; 

lecz późno już gwałiować, 

-- Zawsze: 

tak bywa jeśli głupie Kase 

słuchają fzkiorów, 


| z aa A OD A A >" Mn M in nn 


p. Cz., urzędniczka Min. S. 
Wojsk., oględnie wyrażała się 
o oskarżonych, bo przyszły jej 
z pomocą w krytycznej chwili, 
gdy została okradziona przez 
złodziei i miała chore dziecko, 

OBOWIĄZKI FRYZJERA 

Obie panie nie przyznawały 
się do winy. Co do fryzjera, — 
mówiły, że w*procencie miał im 
robić wieczne ondulacje, tlenie 
nie włosów i manicure... 

Bronił adw. Wacław Brok- 
man. 

Sąd po naradzie skazał „ban- 
kierką” - matkę na 1 rok wię- 
zienia, córka zaś została unie- 
winniona. 


dzie w świadomość mas przeko= 

nanie o konieczności waiki", 

Publicysta „Gazety Polskiej” 
tak ocenia wyrok: 
wyrok jest ciężk, bo ciężką 

była wina wobec państwa zmn- 
szonego czujn ej niż kiedykolwiek 
w dzis(ejszej posępnej sytuacji go 

j i międzynarodowej czu 
wać nad wewnętrzną siłą państwa 
i tłumić próky. przewroto, zamę.n 
i rozstrojo, Należy mieć nadzie- 
ję, że otrzeźwi op nję ; uwolni ją 
od wpływów zgubnej dla najwyż. 
szych interesów pais.wa bałamo 
tnej, obłndnej i kłamtiiwej propa. 
gandy*, 

O konsekwencjach wyroku 
czytamy w „Gazecie Warszaw- 
skiej": 

„Z zamknięccem w domu po- 
prawy połączona jest utrata praw 
Obywatelskich na lat 10, a za.em 
także pozbawienie czynnego i 
biernego prawa wyborczego (man 
datuj. Kousekwencja ta, jak į sa. 
ma kara, rozpoczyna się dopiero 
po uprawomocnieniu się wyroku, 
czyli po apelacj. która została 
Z$iOszuna", 

Podobnych skutków, jak, „Ga 
zeta Polska", oczekuje po ogło 
szeniu wyroku „Kurjer Polski”, 
pisząc: 

„Starożytni wierzyń w OCZYSZe 
czającą moc  tragedji.  PrOces 
brzesk, w czasie którego wypo. 
wiedziały się obie strony zupełnie 
wyraźnie na temat panujących w 
Polsce nastrOjów, uczuć i dążeń, 
przez to podziałać mógł pośrednio 
na Oczyszczenie aimosiery polity- 

cznej“, 

Przewidywania te potwier- 
dzi lub obali przyszłość. 


Brzeziny miasto krawców 


Wśród tysięcznej rzeszy chałupników 


Stolica krawców. — 113-letni ojciec Brzezin. 


a 


Wysłannik 


„Ostatnich Wiadomości“ w Brzezinach, — Autobus — $gruchot. 
U Izraela Bera. 


(Od naszego spec. wysłannikaj. 


W odległości 20 kilometrów 
od Łodzi leży miasto powiato- 
we Brzeziny. To małe miastecz 
ko, leżące o kilkadziesiąt kilo- 
metrów od szlaku kolejowego 
jest wielką stolicą krawców ca 
lej Rrzeczypospolitej. W każ- 
dym domku w Brzezinach sie- 
dzą schyleni nad iglą pracowni- 
cy, w każdej niemal izbie sły- 
chać turkot maszyny do szy- 
cia. Brzeziny to jedyne swego 
rodzaju miasto, zamieszkałe ty! 
ko przez krawców - chałupni- 
ków, produkujące masowo mi- 
liony tanich ubrań męskich. 

Narodziny wielkiego przemy- 
słu chałupniczo: - krawieckiego 
— Brzeziny zawdzięczają przy 
padkowi. Co zaś najciekawsze, 
cziuwiek, który położył podwali 
ny tego przemysłu, jeszcze ży- 
je. Jest to jeden z najstarszych 
mieszkańców Polski — 113-le- 
tni Izrael Ber. 

Nasz specjalny wysłannik, 
Ryszard Ross, udał się do Brze 
zin i obecnie na łamach „Usta- 
tnich Wiadomości“ odsłania z 
zwłaściwą sobie barwnością o- 
brazy, jak żyje i pracuje to za- 
pomniane przez wszystkich mia 
sto mrówczej 
krawców. 

Autobus Łódź — Brzeziny 
trzęsie riemiłosiernie. Na pro- 
winńcjonalnych szlakach jęszcze 


pracy tysięcy | 


do ciężkiej cholery, lepszy wóz 
wyszykuje?! 

| — Jak się panu nie podoba, 
może pan wysiąść! — brzmi 
„flegmatyczna odpowiedź wła-, 
ściciela gruchota. 

Wreszcie szczęśliwie docie- 
ramy do Brzezin. 

Autobus staje pośrodku - pla” 
cu. 
Z pierwszego wejrzenia Brze 
ziny sprawiają wrażenie mia- 
steczka nowego, niedawno Wwy- 
rosłego. Tu i owdzie widać dwu 
i nawet trzypiętrowe kamieni- 
ce, uliczki są proste, bardzo czy 
ste. 

Postanawiam rozpocząć zwie 
dzanie od wizyty u „Ojca“ Brze 
zin, 113-lstnicgo starca Bera. 

— Gdzie mieszka Ber? — py 
tam jednego z pizechodniów. 

— Reformacka 4 — brzmi od 
powiedż. 

Po kilku minutach znajduję 
się w małej, niskiej izbie. Mie- 
ści się tu jeden z licznych war- 
sztatów rzemieślniczych. 

— Czy mógłbym widzieć się 
z Berem? — pytam młodego 
krawca — i opowiadam mu 
przytem o celu mojej wizyty. 

— Zaraz ga poproszę — od- 
powiada. — Miesżka u mnie, bo 
'już rodziny nie ma, zaraz przyj 
dzie. 

Po kilku chwilach na progu 


ks ły Kącik | 
ð= : 


POMYSŁY. 


Czasy ciężkie i trudno zaro- 
bić. Pile po całych dniach myśli 
jak zarobić. | czasami miewa 
wcale niezłe pomysły. 

Pilc wchodzi do kawiarni, 
gdzie się zbierają znajomi kup- 
cy i przysiada się do jednego 
ze stolików. 

— Panie Buber — zwraca się 
do grubego handlarza ryb — 
co się pan cliwali, że panu się 
jeszcze nieźle powodzi, że pan 
jest wypłacalny? Gwarantuję, 
że pan nie ma całej koszuli na 
plecach! 

Buber patrzy zdziwiony. 

— Panie  Pilcl 
wściekł? 

— Nie. Ja się wcale nie wście 
kłem. Mogę się z każdym zało- 
żyć, że pan nie masz całej ko- 
szuli na plecach, 

— Panie Pilc! Panu się kry 
zys rzucił na głowę! Ja dapie- 
ro wczoraj włożyłem świeżo 
kupioną koszuię! 

— Mogę się z panem założyć 
o 20 złotych, że ja mam racię! 
Panie Pilc, wiem zgóryy 
że pan przegrasz! 

— A jednak — upiera się Pile 
— zakładam się z panem, że 
pan nie masz całej koszuli na 
plecach. Złóżmy po 20 złotych 
w ręce trzeciej osoby. 

Zdenerwowany Buber wyclą- 
ga 20 złotych i składa je jedne 
mu z kupców. Pilc także. 
Wszyscy wychodzą do pokoi- 
ku za kawiarnię. 

Buber zdejmuje palto, zdej- 
muje marynarkę i zaczyna roz- 
pinać kamizelkę, 

— Panie Buber — mówi Pile 
— pan się nie potrzebujesz da- 
lej rozbierać. Pan przegrałeś 
zakład. Wszyscy mogą stwier- 


— 


Pań o 


E=%6 | „Lamy i huzar,” 


rremjera w teatrza 
„Ałeneum* 


Zawsze miło oglądać tę poza. 
dną, sielsko - swojskową kom -. 
dję Fredry. Tem bardziej zaś v 
teatrze „Ateneum“, gdzie zgórv 
wiadomo, że to będzie „coś nowe. 
go. [ rzeczywiście ujrzeli nut 
tym razem Fredre w zupe'nie ro 
wem ujęciu. Czy słusznem 
niech ta kwestja pozostanie otwar 
ta. Jest to temat do sporów. W 
każdym razie ważne jest, że dzie 
je teatru polskiego zyskują no- 
"wą formę wystawienia tej kome. 
dii, mianowicie — pod kątem ka. 
rykatury. 

Mają być typy śmieszne, niech. 
że niemi będą w każdym calu. W 
stroju, charakteryzacji, we wszys: 
kiem. Przejaskrawienie może też 
mieć ksztalt artystyczny W tea. 
trze „Ateneum“ ma je w calej 
pełni, Trochę ucierpiał na tej in- 
scenizacji jedynie tekst, Boczy- 
sty. jędrny tekst Fredry, nieco 
gubiący się w dlugich nosach i 
wywatowenych szatach. Staran- 
niejsza dykcja artystów może ten 
brak wypełnić. 

Cały zespół zręcznie uchwycił 
en, poddany mu przez insceniza 
tora. Zarówno w roiach więk- 


„marsowe' z wyjątkiem może 
Zbyszka Sawana, znanego „gwiaz 
dora“ filmowego. tu — zbyt bla- 
dego. „Damy“ starsze byly prze- 
raźliwie „jędzowate”, ale bardzo 
śmieszne, szczególnie Bnczyńska 
i Perzanowska, a z młod zych do 
brze snpisały się Mierzejewska i 
Dehnelówna, najlepiej zaś 
„gwiazdka“, oznaczona na pro- 
gramie trzema gwiazdkami... 


H. L. 
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„Majestic“ Bd w. a £ ost. o 10 
BEZIMIENNI 
BOHATEROWIE 


W rolach głównych 
A, Brodzisz, E. Bodo, St. Jaracz. 


Passe partout i b.lety bezpłatne 
nieważne, 


"ATLANTIC PZG, s 


Największy film sezonu 


STEROWIEC"** 


W rolach główaych; JACK HOLT 
FAY WRAY 
RALPH GRAVEV 


Dla miodzieży dozwolone 


Dr. GROSGLIK 


Złota 44. Weneryczne Y r.—9 w, 


DR. $. wAJNTRAUB 


WENERYCZNE, SKURNE, NIEMOC 
Analizy. LES*NO 69. Do 1 pp. 3-6 
Muzyka taneczną ze Lwowa. 


Dr. ERAMS 


dzić, że pan nie masz całej ko chor, wencr,, skóry, niemoc plc, przyj 


szuli na plecach. 

— Jakto? 

— Jakto? Takto! Pan na ple 
cach masz tylko pół koszuli, a 


muje w swojej lecznicy, ui. N.-Swial 46 
m. 22 od 9 — 9 w, Porada 5 złotych, 


PRAWNA POMOC 2:2, 72 


nictwem dye 


pół koszuli masz pan na pier-|plomowanego prawnika, w sprawach 


siach i na brzuchu. 


a 
Pilc lubi dobre cygara. Ale 
dobre cygara drogo kosztują i 
Pile nie może ich kupować. Łdo 
bywa je w inny sposób. 


cywiiaych, majątkowych, spadko- 
wych. mieszkaniowych. podatkowych, 
wekslowych, pracowuiczych i wszel- 
kch in, Biuro „Wiedza“, Chłodna 8. 


Pilc wraca do hallu I czeka. 


Wchodzi do hallu elegańc-| Po godzinie wraca pan Cykal- 
kiego hotelu i czeka. Obserwu-| ski. Pile zastępuje mu drogę | 
je schodzących po schodach ; kłania się nisko. 
gości. Wreszcie spostrzega ele |" &- Przepraszam pana bardzo 


zanckiego pana w lustrze. 


— mówi. — Mam przedstawi- 


— Czy to nie jest bankier| cjejstwo cygar Havanna. Ośmie 


Szulc? — pyta Pile 


portjera, | litem się zanieść na próbę pa- 


wskazując na eleganckiego pa-| nu do pokoju dwa pudełka. 


ostały się te potworne wrucho-i pokoju staje niezwykła postać. | na. ; 
— Nie, to jest kupiec Iwow-|bnrza się Cykalski. — Kto pa- 


ty - pudła, co kilka kilomce:rów 
„obowiązkowo” psujące się, gro 
żące ustawicznem niebezpieczeń 
stwem pasażeroni. Podczas je- 


Schylony przez pói starzec, Z 


je się raczej ziawą, niż istotą 


dwóch tygodni. A 
Pilc dziękuje i idzie do bufe- 


dnego z takich postojów, pasa-| żyjącą. Wzrok mo zadziwiają- | tu hotelowego. 


Żerowie zaczynają się denerwa 
wać. 
— Panie Pacek! — błagal- 


‘co przytem jasny. Zbliża sie do 
mnie i podaie mi reke. | 
— Dzień do:ry, panie gazecia 


— Wtedy miast obowiązków dostają | żerów, który widocznie jest sta, o mnie nie zapomniał. 


bachorów 


Servus | 


łym gościem autobusu, — pê- 
nie Pacek, kiedy pan nareszcie. 


(d. c. n.) 
Ryszard Ross. 


— Mnie tu przysłał pan Cy*|rę, przeprasza stoxrotnie. 


— Do mnie do pokoju? — 0- 


| długą siwą brodą, czarną cza-! ski Cykalski. Mieszka u nas od| na prosił? To bezczelność! Ja 
WER na iysej czaszce. Wyda! 


wcale nie palę. Proszę ie na- 
tychmiast odebrać. 
- Piłce idzie z Cykaiskim na g^- 


Gite 


kalski — mówi — prosił, żeby | biera cygara i wychodzi z Ho- 
| mu zanieść do pokoju 2 pudełka | teļu. 
nym głosem woła jeden z pasa- rzu! — Bardzo dobrze, że pan cygar Havanna. 


Pile miewa czasem wcale nie 


— Aha! — mówi bufetowv-— | złe pomysły. 


Pan Cykalski, pokój 83. W tej 
chwili poślemy. j 


Napoleon Sadek. 
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Str. 3. 


NA BEZDROŻACH MIŁOŚCI 


Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji 


STRESZCZENIE. 


W gaszczu leśnym powiatu małosławickiego, t zw, „Wil- 
szym Borze", huknął strzał... 

Wnet potem z za krzaków wyłonił się mężczyznź z roz- 
wianym włosem, Biegł przed siebie nsoślep, Zwolnił biegu 
dopiero przed dworem w Bukowie. 

Wszedł do gabinetu, zamknął się į pokrwawioną jeszcze 
teką zabrał się do pisen a listu do prokuratora. 

W liście tym oświadczył, że on, Franciszek Bukowski, 
właściciel Bukowa, szlachcie z dziada - pradziade, zamordował 
kochanka swojej żony, Przyznał się, że ożenł się, wiedząc, iż 
żona go nie kocha. Była to sieroła, ktorej wraz z siostrą trud- 
no było wyżyć z pozostawionego im przez rodziców małego ka- 
pitaliku, Początkowo odmawiała Bukowskiemu, potem zgodzi. 
ła się wyjść za nego, 

Od tej chwili upłynęło 5 lat. Bukowski nie odstępował 
żony ani na krok, gnębiąc ją niczem nieusprawiedliwioną zaz- 
drością, żyjąc w zupełnem odosobn eniu od świata. Rozlużnił 
nieco więzy, gdy siostra żony — Renia — zaręczyła się z sąsia. 
dem Bukowskich — Janem Roliczem, Pewnego dnia przekonał 
się z przypadkowo znalezionego listu, ze żona od trzech me- 
sięcy zdradza go ze szwagrem Rolicza — Piotrem Tyręckim. 
Zdradzony zazdrośnik zapałał dzikim gniewem i zastrzelił Ty- 
reck ego z zasadzki w „Wilczym Borze", Obecnie postanowił 
zastrzelić żonę, a potem siebie, o czem uważa za stosowne za- 
wiadomić prokuratora, 

Właśnie wezwał żonę do siebie przez służącego, chcąc 
spełnić swe potworne postanowien e. 

dy weszła do pokoju. zemknął drzwi na klucz, 
se KR a żona zabitego, Marja Tyrecka, córka okolicz- 
donos ywalęja Stanisława "ie z niepokojem oczek wała 
dem Ro 4 z polowania, R. tóre udał się z jej bratem Ja- 
Oi ny ZS narzeczonym eni = sicstry Geni Bukowskiej, 
ciec i jego przyjaciel doktór Turski uspakajali ją, iak mogli, 

Za namową Marji udali się z nią ga poszukiwania do la- 
su, Szukali dłuższą chw*lę. Wreszcie odnaleźli Tyreckiego, 

Tymczasem Bukowski opowiadał żonie przebieg swego na- 
Padu na jej kochanka, 


| zoo 


— W pierwszej chwili nie wiedziałem, jak jest. 
Widziałem tylko, że Piatr leży bez ruchu u mych 
stóp. Byłem stanowczo zdecydowany dobić go, gdy- 
by żył jeszcze. 

Zdrętwiała. Ukryła twarz w dłoniach, 
chcąc od siebie odpędzić upiorne widziadło. 

n zaś z uśmiechem najspokojniej mówił dalej: 

— Nachyliłerm się nad lyreckim. Poznał mnie 
doskonale, pomimo zapadającego zmroku i utraty 
krwi. Szepnął: z 

— Panie... Franciszku... Genia.. nie.: — i wię- 
cej nic nie usłyszałem, bo było to już charczenie 
przedśmiertne, agonja konającego, a ja wybuchnąłem 
głośnym śmiechem. Pękałem z radosnego śmiechu, 
że twoje imię wymawia po raz ostatni, że już cię nie 
ujrzy, że wie przynajmniej, za co poniósł śmierć. 

Teraz już wszakże Bukowski się nie śmiał. Na- 
chylony wprzód, z zaciśniętemi pięściami wyrzucał 
ZE siebie słowa, ostre, jak włócznie, cięte, jak żądła, 
dyszące nienawiścią bezlitosną: 


SZ UMO 


iakby 


— Korzystałem z ostatnich chwil życia Piotra. 
I póki jego rzężenie udawadniało mi że może mnie 
jeszcze usłyszeć i zrozumieć, śpieszyłem powiedzieć 
mu, że wiem o wszystkiem i że wnet tobie też zadam 
śmierć. Czynił daremne wysiłki, aby się podnieść 
i kurczowo ściskał rękami marynarkę. Ale nie 
w tem miejscu, gdzie była rana, lecz kieszeń. Zdzi- 
wilo mnie to nieco. Starałem się oderwać jego rę- 
ce, choć ściskał je z całej siły i wreszcie ujrzałem 
wystający z kieszeni rożek listu. Pomyślałem sobie, 
że już po raz drugi list będzie dla mnie dowodem 
słuszności mojego postępowania... Tymczasem za- 
szło coś dla mnie nieoczekiwanego... 

Zatrzymał się chwilę, wypatrując z zaintereso- 
waniem, jakie to wrażenie wywrze na jego żonie, po- 
czem rzekł: 

— Zdawało mi się, że tak wszystko starannie 
przygotowałem, a okazuje się, że nie przewidziałem 
pewnej okoliczności. Anim przypuszczał, że Janek 
Rolicz, tak, Janek, narzeczony Reni, towarzyszył tym 
razem Piotrowi na polowanie, ale nie trzymali się ra- 
zem, jak to, zresztą, przeważnie bywa przy łowach 
we dwójkę. Gdym strzelał. musiał się zna'dować 
w odległości jakich pięćdziesięciu kroków od nas. 
Nadbiegł, zapewne, na krzyk  Tyreckiego. Zdążył 
przybyć właśnie w chwili, gdy wyciągałem przemocą 
Tyreckiemu listy z kieszeni. Nie zdążyłem jeszcze 
nawet rzucić na nie okiem, gdym ujrzał nad sobą 
Janka Rolicza, grożąceśo mi kolbą. A tymczesem 
było mi pilno uregulować rachunek z tobą, nie mo- 
głem się więc długo zatrzymywać. Byłbym śo po- 
prostu odepchnął, wyrwał mu się i uciekł. Ale cóż, 
kiedy zamachnął się na mnie groźnie. Musiałem 
więc szybk'm ciosem strzelby w skroń ogłuszyć go. 
Padł bez ruchu. Dopiero wtedy spojrzaiem na listy 
i pomimo mroku poznałem twój charakter pisma. 

Znów go poniosło, Sława jego chłostały jak bi- 
cze. Cofnął prawą rekę wtył, jakby szukając rewol- 
weru. Jednocześnie zaś mówił: 

— Muszę ci powiedzieć, że Piotr jeszcze w ostat- 
niej chwili usiłował wyrwać mi listy. Chwycił się 
jedną ręką zwisającej nisko galszi i z wielkim wysił- 
kiein chciał się podniesć. Drugą ręke wyciągał ku 
listom, ale zdołał je zaledwie poplamić własną krwia. 
Uderzyłem go w te rekę pięścią. Puścił gałązkę 
i padł nawznak. Mój rachunek z nim był już ure- 
gulowany. Opuścilem Wilczy Bór, biegnąc, nieco 
błądzac pa lese, ko 'uż była bardzo ciemno. 

Chwyci! wreszcie rewolwer i ciagnzł go ku so- 
b» Wzieł go do ręki i, trzymając już palec na cyn- 
giu, syknął: 

— No, teraz my się obliczymy. Już wiesz, czy- 
ja krew rumieni się na mych rękach; ta sama, co na 
listach. Taka samiuteńka. Spójrz na słowa miłosne, 
nakreślone twoja własną ręką. 

Przyciąśnał ją do stolu, chwvcił za ramiona } 
chylił nad stołem, wołając: 

— Żedam, abyś na nie spojrzała! 
go! Chce! 

Zarknęła oczy i opierała się, prosząc błagalnie: 

— Nie, nie! Na miłość Boską, nie! 


INY 


na- 


Wymaśam te- 


Powtarzał: 

— Patrzi Musiszi 

Jeszcze skomlała biagalnie, zaciskając oczy: 

— Nie! Niel Litości! Niel 

On zaś syczał przez zaciśnięte zęby: 

— A więc tak ci pilno umierać? Dobrze, w ta- 
kim razie już strzelam. 

Teraz dopiero ustąpiła. Otworzyła oczy. Gdy 
tylko popatrzyła na jeden list, podsuwa? jej drugi. 
Już przejrzała trzeci, gdy wreszcie wzrok jej padł na 
czwarty, jakby przekreślony czerwoną smugą krwi. 
Dgnęła ze strachu, Bo oto przeczytał jej na głos: 

„Ach, Piotrusiu, jakaż to ńieódparta siła pocią- 
ga mnie ku Tobie, jedyny! Zanim stanąłeś nia drodze 
mego życia, byłam jedynie więźniem, pilnie śledzo- 
nym, skrzętnie pilnowanym przez długie lata. Aż 
wreszcie przyszedłeś Ty. Walczyłam z Tobą z ca- 
łych sił. Wiesz to, zresztą, dobrze... Ale byłeś sil- 
Rejsy: ode mnie. A właściwie moja miłość ku To- 
bie. Kocham Cię cała, cała, a zarazem myślę, że le- 
piej byłoby, śdybym Cię nigdy nie znała... 

Zaśmiał się szatańsko, mówiąc wreszcie: 

— Dość tego! z 

Odepchnął listy ruchem tak gwałtownym, © 
spadły niby rój gołębi na podiagę, znacząc ją bia:e- 
mi plamami, tu i ówdzie czerwieniejącemi się krwią. 
Genia zerwała się. Chwiała się na nogach. Spogią- 
dał na nią przez chwilę w milczeniu, poczem, wśród 
grobowej ciszy zarepetował rewolwer. Na dźwięk 
tego głuchego trzasku cofnęła się znów, usiłując 
zbiec, lecz błyskawicznie zatrzymał ją, nie ruszajac 
się nawet z miejsca. Przyciągnął ją ku sobie 1 lewa 
ręką przycisnął do łona- z taką siłą, że uż jej kos:i 
chrzęstnęły, aż dusiła się, nie mośąc chwycić tchu. 

Patrzała na niego oczami, w których lęk błyska?, 
jak błędny ognik. Spojrzała na broń śmiercionośny 
i głucho wyszeptała błagalńym głosem: 

— Franiu, Franiu!... 

Nie zaszczycił jej nawet odpowiedzią. Stopio- 
wu, z powolnością i ohydna dokładnościa kata, pos- 
nosił rewolwer ku jej skroni. 

W śmiertelnej trwodze cofała głowę wtył, tem 
galējs im bardziej zbliżała się do niej straszliwa lufa. 
Cała zdrętwiała w tym swóim uporze, który już nie 
mógł jej ocalić, a tylko odciągał na parę chwil nieu- 
nikniony koniec. Nie mogła już cofać dalej głowy, bv 
zagrodzita drogę ręka męża. Na napiętej szyji wy- 
stąpiły jej żyły, zarysowując się sinemi pręśami na 
śnieżnej białości ciała. Przez całe ciało przebiegł 
dreszcz przerażenia, gdy wreszcie poczuła, jak lufa 
rewolweru dotknęła jej włosów, poczem przylgnęła 
swym trupim chłodem do jej skroni, wpijając się 
w żywe ciało. Jęknęła znów: 

— Franiu...l 

Dziwnie spokojny, jakby szczerze uradowany, 
ale radością kata, który już trzymał swą ofiarę w rę- 
ku, rzekł tylko z całą stahowczością: 

— Już czas! 
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Dalszy ciąg nastąpi. 


RSZAWY 


Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z żytia stolicy 


Wnuczek i Polcia omdlewali z przerażenia. 
Chcąc jej oszczędzić straszliwego widoku, Wnuczek 
zasłonił oczy Polci. 

Niech nie widzi tej krwawej rozprawy... 

Tymczasem Podołek rzucił się na 
chwjejącego się na nogach 

Zaśmiał się szatańsko, wołając: 

_— Gdzie mam cię dźgnąć, frajerze? 


| — W serce... w samo serce... żeby prędzej był 
koniec!,,, 


Mardka, 


| Podołek chwycił lewą ręką prawe ramię Mard- 
Przycisnął go do muru, aby lepiej wycelować 
„10 serce. 
92 podniósł się groźnie... 
pał Pod jie Spadł na Mardka. Bo nagle Mardek zła- 
Badar ka za rękę z nożem, aż kości zatrzeszczały. 
ka, , Z Wściekłością wił sie, ale nic nie pomagało. 
w RE py rzęcał, mu rękę niemiłosiernie. Już nóż 
ae a rodołkowi z ręki Podołek runął na ziemię, 
BĘ: Się z bólu. Mardek podnosił go z ziemi i walił 
4 o ścianę tyle'razy, aż z Podołka zrobiła się 
ezwładna masa, bezbronna i niema. 
deszcze tylko G="ąchne miał Mardek przed so- 


Szukał jej wzrokiem w nadziei, że szybko da so- 
ie z nią radę, 


w sa 


a. 


Ale wtem krzvknał z rozpaczy. Uirzał bowiem, Į Masz fajne pięści. Lubię takich! Jeżeli chcesz, mo- 
że Grubachna, kopnięciem w brzuch Wnuczka, od- | gę dać Podołkowi kopniaka i wziąć cię za kochanka. 


dzieliła go od Polci, 

Chwyciła Polcię, ścisnęła kolanami, jak kurcza- 
ka, i, odśarnąwszy włosy, już przykładała nóż Podoł- 
ka do jej szyi. 

Dziecko nawet nie drgnęło. Zemdlało z przera- 
żenia. 

Tymczasem Grubachna narazie jakby próbowa- 
ła ostrości noża na Polci. Ale to wystarczyło, aby 
n. szyi biednego dziewczątka ukazała się czerwona 
rysa, z której trysnęła krew.... 

— Gdyś tu wchodził, powiedziałeś, że chcesz po- 
rozmawiać. Rozmawiajmy więc. Tak, jak jesteśmy... 

iardek złożył ręce błagalnie. Grubachna my- 
ślała, że jej grozi, ryknęła więc: 

— Ani kroku, bo zaszlachtuję bachora! 


Oszalały z rozpaczy, Mardek wręcz oņiemiał. 
Zupełnie nie wiedział, co rzec. Niemal zdrętwiał 
ze strachu. Szepnął ledwo dosłyszalnie: 

— Litości... 

— Aha — zaśmiała się szatańsko Grubachna, — 
nareszcie mam cię w grabie! Był najwyższy czas. 
Aleś nabroił! Trzech chłopów leży i nawet nie zipnie. 


— Litości... — mamrotał Mardek. 

— Będę miała litość, ale pod warunkiem: wybul 
całą forsę, którą niedawno pokazywałeś. Dosyć tu 
szkody narobiłeś. Musisz za to zapłacić. 

— Dobrze, dobrze, tylko zlituj się... E 

— Zlituję się, ale jeszcze jeden warunek: zw.e- 
jesz stąd, nie mówiąc nic nikomu. ani gdzie byłeś, anı 
co widziałeś, ani co się stało. I żeby cię już tu nigdy 
więcej licho nie przynosiło! Nawet na kilometr że- 
byś nie podchodził do naszej meliny. 

Odpowiedział błagalną prośbą: i 

2 Nide pani puści dziecko! Zgniecie je pani 
kolanami. 

— A zgadzasz się na oba waruaki” 

— Zgadzam się. 

Wyjął portfel i zabrał się do przeliczania'pien ' 
dzy, gdy nagle zatrzymał go dziki krzyk, jakby w: - 
cie dzikiego drapieżnika, schwytanego w sidła.  /Ryx 
straszliwy, nieludzki... 

I oto Mardek uirzał widok niezapomniany... 


Dalszy ciąg nastąpi, 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


E D e 
Uwaga! 


“Numer telefonu ' 


naszej redakcji, admin. i dd set 
został zmieniony 


„a 173-02 


o czem zawiadamiamy niniejszem 
naszych Szanownych Czytelników 


REDAKCJA. 


Piątek: sw. Pawła. 
Sobota: św. Marcelego. 


Wschód słońca o g. 7'59 zachód o g. 15.52 


Stan pogody: 


Chmurno i mglisto, nocą lekki mróz, 
dniem temp. w pobliżu zera, słabe wia- 
try południowe i południowo-zachodnie. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Dzień korzystny dla Indzi wolnych 
zawodów, natomiast dla urzędników i 
wojakowych niepomyślny. Sprawy przy- 
jaźni i miłości wątpliwe. 


PIĄTEK. 
Teatr miejski: Dziewczyna i hipopotam 


Ąpolio. „Swiatła wielkiego miasta”. 

Bagatela : „Ułani, chłopcy malowani". 
ce: „Maciste w piekle". 

Sztuka: „Droga olbrzymów* 

Świt: Parada zachodu. 

Adria! „Plsjta firmy Cobn". 

Uciecha : „Natchnienie“. | 

Warszawa: „Księżna Luiza Koburska 

(Romans córki królewskiej). 


Radjo (Piątek) 


G. 15.10 Kom. meteor. 13.15 Kom. 
gosp. 15.25 Odczyt 15.45 Giełda pie- 
aiężna. 15.50 Komunikaty 15.55 Gra- 
mofon 16.20 Odczyt 16.40 Gramofon, 
16.55 Lekcja angielskiego, 17.10 Od 
czyt. 17.35 Koncert 18.50 Komunikat 
aarciarski, 18.55 Rozmaitości 19.10 Od- 
czyt 19.25 Program, 19.30 Wiadomości 
sportowe. 19.35 Gramofon, 19.45 Pra- 
sowy dziennik radjowy, 20 Pegadanka 
muzyczna, 20.15 Koncert ras. 
dziennik radj. 22.45 Komunikaty 22.50 
Wiadomości kultnralnego Krakowa, 23 
Muzyka 24 Hejnał. j 


Nocny dyżur aptek. 


Rynek 13, Retoryka 1. Lubicz 7, 
Stradom 6, Karmelicka 9, Kalwaryj- 
ska 27. 


Dobry zarobek! 


Chłopcy 
do sprzedaży gazety 
potrzebni 


natychmiast 
Zgłaszać się: 
Kraków, Na Gródku 2 


DRUKI 


handlowe, przemysłowe, 
jak również broszury, 
czasopisma wykonuje 
możliwie najtaniej 


„Drukarnia Monopol” 
KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 
Tolefon 173-02. 


Spłoszeni włamywacze. 


Do restauracji Rotweina przy |BProszef umknęli na podwórze. 
ul. Długiej włamali się w nocy| Gdy wezwany posterunkowy 
złodzieje i poczęli pakować to-| wszedł z [rewolwerem na pod- 
wary. Posłyszał podejrzane szme- | wórze, złodzieje przesadzili przez 
ry Rothwein mieszkający w tym |parkan na ulicę Żuławskiego i 
samym domu i pobiegł z krzy- umknęli ścigającemu ich poste- 
kiem do sklepu, czem opryszki runkowemu, który do rozpływa- 


Cyganie na dworcu kolejowym. 


Wczoraj na bocznicy kolejowej | Objaśnili oni, że na rozkaz króla 
przy ul. Kamiennej stanęło kilka | cygańskiego Kwieka z 
wagonów towarowych, w których montu pod Warszawą wyjeżdżają 
umieszczono 50 rodzin cygań- do Rumunji, na Bukowinę, gdyż 
skich z psami i bagażami w Polsce warunki dla nich uło- 

Wagony otoczyła publiczność żyły się niepomyślnie. Koło wa- 
zapytując cyganów, gdzie jadą. 


Oszustka wyłudzająca kilimy. 


Przed kilku dniami podaliśmy przedstawiła się okazując skra- | cowni kilimów Zofji Jamrozowej 


Ściciel ta sama 
przedstawiwszy się 
szustwa dokonała młoda kobieta i również za Słowikównę, wyłu- 


która dała zadatku 20 zł., a dziła w ten sam sposób w pra- 


Staruszka płonąca żywcem. 
Ratowała pieniądze schowane w łóżku. 


przy ul.|wając pomocy.  Zaalarmowani 
Podmurnej mieszkała samotnie | przez sąsiadów strażacy znaleźli 
73-letnia Ewa Israel. |lsraelową w zadymionym pokoju, 

Onegdaj rano napaliwszy w leżącą obok łóżka nieprzytomną 
piecu żelaznym nie zauważyła, i silnie poparzoną. Karetka |po- 
że od pieca zapalił się stary fo- gotowia przewiozła ofiarę do 
tel. Płomienie w jednej chwili | lecznicy miejskiej, gdzie starusz- 
przerzuciły się na łóżko, obej-|ka wkrótce zmarła. Pożar udało 
mując pościel. Przerażona sta- | się |zagasić, jednak urządzenie 
ruszka wybiegła z pokoju wzy-! mieszkania spłonęło. 


W Toruniu w domu 


Okrutne samobójstwo kaleki inwalidy. 


We Lwowie przybył do łazie- | usłyszano straszliwy krzyk. 
nek [przy ul. Kotłlarskiej l. 6, Przerażona służba wyłamała 
Mikołaj Durbak inwalida bez drzwi i ujrzała Durbaka leżącego 
nóg, który ostatnio był kupcem w krwią zabarwionej wodzie. 
w Wojniłowie. Za chwilę z ka- Durbak, jak się okazało poder- 
biny, gdzie się Durbak kąpał 


Wytrych 


Policjant patrolujący nad ra- 
nem przy ul. św. Jana, usłyszał, ciach posterunkowego. 
naraz z bramy domu pod l. $,, Przeprowadzone śledztwo wy- 
dziwne chrobotanie w zamku. | kazało że aresztowanym jest 21 
Zaciekawiło go to, więc przysta- letni Tomasz Twardowski, robot- 
nął. Po chwili brama się otwarła. nik rzekomo z Rakowic, który 
Wyszedł z niej jakis młody czło: przed zamknięciem bramy dostał 
wiek z wytrychem w ręce i zas, 


raz znalazł się w czułych obję- 


Kaflarz sportowcem. 


Czeladnik kaflarski, 18-letni! Marjana Andersona zamieszka- 
Leon Karzyński, zamieszkały przy | łego przy 'ul. Zagrody 8 rower 
ul. Krasińskiego 10, chciał tre- wartości 180 zł. 
nować się w jeździe na rowerze|  Niefortunnego sportowca po- 
by na wiosnę wziąć udział w wy- licja wyśledziła i zamknęła do 
ścigach. kÂ aresztu. 

W tym celu skradł na szkodę ; 


PIERŚCIONKI ZARĘCZYNOWE 


m | ŚLUBNE 


zegarki oraz wszelkie wybery jubilerskie oraz srebra 
i platery polece najtaniej EMIL GOLDWASSER 


KRAKÓW 


Grodzka 
25 


Mary- 


zdradził złodzieja 


Bufet | Restauracja 
Kraków, Filipa 6. 
, wydaje śniadania obiady i kolacje i 
Kręgielnin centralni ogrzewana 


jących się w mroku nocy oprysz- 
Stale czynna. | 


ków, dał jeden strzał ostrzegaw- 
czy, niecelny. 

Stwierdzono następnie, że zło- 
dzieje skradli Rothweinowi kilka 
pudełek papierosów wartości 


70 zł. 


„Odznaczenie. 


P. Józef Peiper, oficer rez. 

.P. odznaczony został Krzy- | 
żem Niepodległości Polski, za 
ofiarną pracę niepodległościową 
iw służbie Legjonów Polskich. 


p” A Okradziony kupiec. | 
gonów biegały dzieci cygańskie | 
w koszulach, żebrząc o datki. Do sklepu Stanisława Szew:- 
Wagony ogrzewane będą w | czyka w Rynku „głównym 20, 
czasie drogi wewnątrz piecykami przyszedł kupować towary jakiś 
żelaznemi. Transport cyganów | mężczyzna w towarzystwie ko- 
odjechał wieczór w dalszą drogę. |biety, przyczem skradli z lady 
9 m. materji popielatej wartości. 

200 zł. | 
Dopiero po wyjściu gości, za- 
_uważył właściciel sklepu kradzież. 


Wiadomości Koblece i 


niosące tyle ciekawych arty- 
kułów dla pięknych czytelniczek, 
nadeszły już do Krakowa. — Do 
nabycia po 10 groszy. 


Kino dla wszystkich. 


Najnowszy numer pełen ślicz- 
nych ilustracyj i wspaniałych. 
artykułów, do nabycia w kioskach. 
po 30 groszy. | 


iwesołe wiadomości | 


gfnietylko wesołe, ale najwe- 
selsze, nowy numer do nabycia 
w kioskach po 10 groszy. 


| przy ul. Czarnowiejskiej 73, dwa 


10 zł. gotówką, a na resztę 150 | 
| zł. wystawiła weksle. 
Oszustka przepadła bez śladu. 


| Zastanawia fakt, że ofiarę wy- 
| padku znalezjono w pokoju mi- 
|mo, że po wybuchu 'ognia wy- 
|biegła z mieszkania i wzywała 
pomocy. Istnieje przypuszczenie, 
|że Israelowa miała w łóżku pie- 
'riądze i rzuciła się je ratować 
„a wskutek gęstego dymu straciła 
ı przytomność. 


Wilki zjadły pijaka. 


Powracającego w stanie nie- 
trzeżwym do domu mieszkańca 
wsi Osipowiczowa nad Dzisną, 
Edwarda Łukaszewicza. napadły 
wilki, zagryzły na śmierć i po” 
żarły. 

Po nieszczęsnym pijaku pozo- 
stały tylko ogryzione kości. 


Sędziwa złodziejka. 


Policja aresztowała 66 letnią 
Marję Frionową robotnicę, za- 
mieszkałą przy ul. Miodowej 23, 
za współudział w usiłowanej 
kradzieży do mieszkania Daniela 
Reinera przy ul. Kobierzyńskiej. 


Najtańsza oprawa obrazów 


> 


'żnął sobie brzytwą gardło, oraz 
(żyły u obu rąk. W czasie prze- 
|wożenia go do szpitala zmarł. 

| Powodem strasznego samobój- 
,stwa były kłopoty materialne. 


się przy pomocy wytrycha do 
,kancelarji browaru Gótza i skradł 
jtam po rozbiciu biurek różne 
przybory kancelaryjne, oraz 50 
'zł. gotówką, poczem nad ranem 
| otworzył wytrychem bramę i wy- 
szedł na ul. św. Jana. 


oprawia w ramy owalne obra- 
zy i lustra szybko i najtaniej 


ADAM SŁOTOŁOWICZ 
Kraków, Zwierzyniecka 11. 
| Telefon 180-25 


Dódatki mieszkaniowe dla nauczycielstwa 
w Krakowie. 


Jak słychać, nacczycielstwu 
krakowskiemu, magistrat nie wy- 
płacił dotąd dodatków mieszka- 
niowych za miesiąc grudzień. 
Jak wiadomo, przed kilku mie- 
siącami rząd wstrzymał wypłatę 
dodatków mieszkaniowych na- 
juczycielstwu, przerzucając ten 


obowiązek na gminę. 

Dotąd magistrat krakowski u- 
skuteczniał wypłaty w pierwszyc 
dniach każdego miesiąc», obecnie 
jednak niewiadome z jakich po* 
wodów wypłata opóźnia. 

Niewątpliwie gmina załatw! 
wkrótce sprawę. l 


l 


Włamanie strychowe po bieliznę. 


(j 


[Wczoraj policja aresztowała mu przy ul. Skawińskiej-Bocznej | 


35-letniego Stanisława Huperta, l. 2, skąd skradł bieliznę war 


który włamał się na strych do- tości 234 zł. 


